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U & fe S lI iG Y  Z  W s i f i l f I W f  Ofensywa na lin ię  Zygfryda
W  dniu wczorajszym w godzinach 

od 6 do 8 i od 12 do 14 przesdnęły 
się ulicę Śniadeckich w kierunku szpi­
tala im. Piułsudskiego dalsze .grupy 
osób udających się do N iemców. 
P.C.K. ocenia, iż onegdaj i wczoraj 
rano  wyszło z miasta oko ło  8 tysięcy 
osób. W czora j w godzinach po łudn io­
wych zna laz ło  się już bardzo nie­
wielu amatorów ewakuacji. Kolumny 
uchodźców złożone są przeważnie 
z osób starszych, chociaż nie brak 
także młodych. Uchodźcy rekrutują 
się przede wszystkim spośród spalo­
nych i wysiedlonych z innych dz ie l­
nic miasta. Wszystkie  większe paczki 
są "przez N iem ców odbierane. Przed 
wyiściem 'odbywa się kontrola dow o­
dów osobistych. Uchodźców poprze­
dzają 2 siostry Czerwonego Krzyża 
z b ia łymi t lagami. W czora j N iemcy 
znowu zrzucali ulotki, nawołujące do 
przechodzenia do nich w godzinach 
rannych (ó — 8), a także o każdej in­
nej porze dnia.

S Lancia w Warszawie
PAT 9 . 9. Przez ca ły dz:eń w czo ­

ra jszy t rw a iy  na ta rc ia  n iem ieck ie  na 
re jon: M a rs z a łk o w s k a  — Al. S ik o r ­
sk iego — N o w y  Św iat. Poza tym  p ró ­
bow a l i  nierncy posunąć się wzd łuż 
u i  C zack iego . Powsta ło  szereg p o ­
ża rów . Po w ieczo rne j p rze rw ie  na­
ta rc ie  n iem ieckie  w re jon ie  M a rs z a ł­
kowska  — C hm ie ln a  zos ta ło  p on o ­
w ione. O s trze l iw an o  przy tym  ró w ­
nież ul. W idok . W nocy trw a ły  po ­
ża ry  w re jon ie  fa b ry k i  Barm ana, Ma?-, 
sza lkowskie j i na N o w y m  Świecie . 
Rejon zachodn i T o w a ro w a -G rz y b a w -  
ska jest przez n iem ców  w d a !szym 
ciągu umacniany.

9. 9. Kom enda  A. K. donosi, że 
przez ca ły dzień w czora jszy  t rw a ło  
n a ta rc ie  npla na ś ródm ieśc ie  od Po­
wiśla i S ta łego  M ias ta . N a  Bielanach 
N iem cy  ro z b u d o w a l i  m ocne pozycje  
na d ługości 4  km. przez Bielany, 
C.I.F. i W a w rzyn iec .  Pozycje te są 
częśc iowo obsadzone przez oddz ia ły  
ukra ińsk ie  i węgiersk ie. Przez ca ły  czas 
t r w a ł  o lb rz y m i  teYor ogn iow y npla

W  c z w a r te k  w  re jon ie  G rz y b o w a  
podda ło  się naszej p lacówce  3 0  ż o ł ­
n ie rzy  n iem ieck ich  w w iększości G ó r ­
noś lązaków , m ów iqc  że p o d da ją  się, 
bo N iem cy  sto ją w przededniu  k a ­
p itu lac j i .

W s z y s tk ie  a rm ie  s p rz y m ie rz o n e  ro z ­
p o c z ę ły  g e n e ra ln e  n a ta rc i®  n a  l in ię  Z y g ­
fry d a . Z K ie ru n k u  k a n a łu  A lb e r ta  na 
A k w iz g ra n  s p rz y m ie rz e n i o d d a le n i są e d  
g ra n ic  Rzeszy o  30 k m . K a n a ł A lb e r ta  
z o s ta ł s fo rso w a n y . W  B e lg ii  z a ję to  O s te n ­
d ę , L e o d iu m  i D ix m u id e . In n e  k o lu m n y  
d o ta r ły  na  10 km . o d  D u n k ie rk i.  C a la is  
je s t o to c z o n e , m im o , że  N ie m c y  u s iłu ją  
p rz e s z k o d z ić  ru c h o m  w o js k  s p rz y m ie rz o ­
n y c h  p r ie z  z a la n ie  te re n u . A m e ry k a n ie  
a ta k u ją  w  k ie ru n k u  na  B ru g g e , zaś w o j­
ska p o ls k ie  d o ta r ły  d o  R o u le re . W  ś ro d ­
k o w e j F ra n c ji A m e ry k a n ie  z a ję l i  w ie lk ie  
c e n tru m  p rz e m y s łu  w o je n n e g o  Le C re u s o t. 
N ie m c y  p o d d a ją  s ię  m a s o w o . D o tych cza s  
w z ię ło  w e  F ra n c ji 320 tys. je ń c ó w  sa m e g o  
W e h rm a c h tu .  Łączność  p o m ię d z y  o d d z ia ­
ła m i n ie m ie c k im i je s t ta k  p rz e rw a n a , że  
w z ię ty  d o  n ie w o li g e n e ra ł n ie m ie c k i S e i­
fe r t  o ś w ia d c z y ł,  iż  c z e rp a ł in fo rm a c ja  o 
ru c h u  w o js k  s o ju s z n ic z y c h  z  ra d ia  lo n ­
d y ń s k ie g o . S zyb ko  p o s u w a ją c e  s ię  n a p rz ó d  
k o lu m n y  a lia n c k ie  z a o p a try w a n e  są w  
m a te r ia ły  p ę d n e  c z ę ś c io w o  d ro g ą  p o w ie ­
trz n ą . W c z o ra j w  d z ia ń  p o n a d  ty s ią c  cśęż- 
k ic g  b o m b o w c ó w  a m e ry k a ń s k ic h  d o k o n a ­
ło  rsa lo iu  na  M o g u n c ję ,  M a n n h e im  i Dus­
s e ld o r f na ty ła c h  l in i i  Z y g fr y d a .

W e  W ło s z e c h  fo c z ą  s ię  c ię ż k i®  w a lk i  
k o ło  R im in i.  N a  Z a c h ó d  o d  F lo re n c ji 
a lia n c i p o d c h o d z ą  p o d  m ia s to  P is to la .

Rosjanie uderzają na Prusy
N a p o łudn iow y zachód od Łom ży Ro$' 

jan ie  pod os łonę ogn ia  tys ięcy  d z ia ł s fo rso­
w a li N a re w  i ude rza ją  w k ie runku  na Prusy 
W schodn ie . P a tro le  sow ieckie  p rze k ro czy ły  
g ra n icę  Prus W schodn ich  po p rze jśc iu  rz e k i 
Rzeszupa. W  Rumunii w o jska so w ie ck ie  w z ię ­
ły  już do n iew o li 41 ge n e ra łó w  n iem ieck ich . 
A rm ie  pow stańcze Tito w y s a d z iły  w pow ie ­
trze  lin ię  ko le jow a  B e lg ra d -Z a g rz e b  w 80 
m ie jscach.

B u łgaria  w yp o w ie d z ia ła  w o jnę  N iem com , 
p rzy ję ła  sow ieck ie  w arunk i i ro zp o czę ła  z 
Sow ie tam i rozm ow y poko jow e. W o jska  so­
w ieck ie  w kroczy ły  do B u łga rii i z a ję ły  m ia ­
sta Ruszczyk i W arnę  nie napotyka jąc oporu 
W  S erb ii w ybuch ło  ogó lne  pow stanie.

W  M iU l « ItjlBił M
PAT 9 .9 . W  p ię te k  w ieczo rem  lo tn ic tw o  

so w ie ck ie  d o ko n a ło  na lo ta  na za p le cze  n ie ­
m ieck ich  lin ji fro n to w ych  o d  M ię d z y le s ia  i 

-R a do śc i p rzez A n in , W a w e r i G ro ch ó w  aż 
d o  Kaw ęczyna i R em bertow a. Przez 40 m i­
nu t c a ły  ten  szeroki obszar o św ie tlo n y  b y ł 
rak ie ta m i, k tó iy c h  łą czn ie  rzuco n o  107. 
W iększość poc isków  spad ło  w  o ko lica ch  
W aw ra i A n ina  oraz w  obszarze K aw ęczyn- 
R adzym in, S am o lo ty  sow ieck ie  o s trze liw a ły  
gęsto  p o z y c je  n ie m ieck ie . O b rona  p rze c iw ­
lo tn icza  n iem iecka  bardzo słaba, ty lk o  od 
czasu d o  czasu p ró b o w a n o  re fle k to ra m i szu­
kać w p o w ie trzu  maszyn^ sow ieck ich , w  śled­
zą n im i w ysyła jąc poc isk i z d z ia łe k  p rze c iw ­
lo tn iczych . Pod ko n ie c  akc ji k ilka  m aszyn 
p rz y b liż y ło  się nad re jon  Saskiej K ę p y  i obu 
m ostów . Przez ca ły  w czora jszy  d z ie ń  w  róż­
nych  punk tach  d z ie ln ic  praskich  w id o czn e  
b y ły  p oża ry  w yw o łane  ogn ie m  a rty le r ii i 
lo tn ic tw a  sow ie ck ie g o .

liech żyje Ezqd 
robolniczo-chiapski

Miech żyje
Socj  cliksml

PERSPEKTYWY JUTRA
W czo ra j da liśm y~T ia ' tym  m ie jscu n ie - 

okraszoną n iczym  ocenę  naszego  c ię ż k ie ­
go  p o łożen ia  w  dn iu  dz is ie jszym . A le  żyć 
m usim y p rze c ie ż  ju trem . O d  ju trze jszych  
pe rsp e k tyw  za le ży  nasz b y t p o lity c z n y  i 
spo łeczny. Dwa fa k ty  okreś la ją  naszą i 
ca łe g o  św iata p rzysz łość: k lęska N ie m ie c  
i w zm o żen ie  w p ływ u  na p o lity k ę  państw  
i n a ro d ó w  k lasy ro b o tn ic z e j i ch ło p ó w .

K lęska N ie m ie c  jes t już  fa k te m  d o k o ­
nanym . M o g ę  c n e  jeszcze  staw iać o p ó r 
na lin ii Z yg fryd a , czy. na lin ii W is ły  i g ra ­
n icy  Prus W schodn ich . M o że  to  trw a ć  
dn i a naw et ty g o d n ie , a le  k lęsk i n ie  o d ­
w róc i. K ap itu lac ja  N ie m ie c  jes t n ie  u n ik -  
n iona. Straszny koszm ar, k tó ry  p ię ć  osta t- 
n ich  la t d ła w ił E uropę i jak  z m o ra -w ysy - I 
sał naszą n a jle p s z ą *k re w , w k ró tce  się 
skończy.

W raz z kap itu la c ję  N ie m ie c  p a d n ie  w 
g ru zy  ca ły  system  n ie w o li i gw a łtu , w y ­
bu d ow any p rzez H itle ra . N ie  d o  u trzy -- 
manta się stanę ja k ie  k o lw ie k  „ fa k ty  d o -

Ikonane" p rze p ro w a d zon e  w zm ow ie  z 
H itle re m . Tak samo czw a rty  ro z b ió r Polski 
do ko na n y  aktem  M o ło fo w -R ib b e n tro p  sta­
n ie  się n ie m o ż liw y  d o  u trzym an ia . W szyst­
k ie  p ro b le m y  p o lity c z n e  i n a rodow e  
stanę w ca łę i sw o je j ro zc iąg ło śc i, d o m a ­
ga jąc się s p ra w ie d liw e g o  rozstrzygn ięc ia .

Stare im p e ria lis tyczn e  naw yk i i m e to d y  
d y p lo m a tyczn e  us iłow a ły  zachow ać k lu c f  
d o  tych  rozs trzyg n ię ć  w rękach trzech  
m ocarstw  i p o d z ie lić  św iat na trzy  czy  
cz te ry  sir.gfy wpływów-, w yznacza jąc na j­
w iększym  m ocarstw om  ro lę  p ro te k to ró w  
nad m niejszym i- państw am i i narodam i. 
Było by  to  n iczym  innym , jak ty lk o  re ­
a lizow an iem  w  z ła g o d zo n e j n ieco  fo rm ie  
h itle ro w sk ich  id e i „p ro te k to ra tó w ”  i „ g u ­
b e rn i! g e n e ra ln ych " . Istota n ie w o li p o ­
zos ta łaby ta sama. C zyż jes t to  m oż liw e  
d o  p rze p ro w a d zen ia  .w w vn iku  w a lk i z 
id e o lo g ią  h itle row ską  i p o lity k ą  gw a łtu?

N ie . O kres  n iew o len ia  na rodów  i im ­
pe ria lis tyczn ych  zaborów  m iną ł b e z p o ­
w ro tn ie . S ta ło  się tak, pon iew aż na w i­
d o w n ię  d z ie jó w  w esz ły  już now e s iły  spo­
łeczn e , w ro a ie  w sze lk iem u  g w a łto w i i 
n ie w o li. S ity  te  koncen tru ją  się w  p o tę ż ­
nych o rgan izac iach  p o lity c z n y c h  i zaw o­
dow ych  ludu  p racu iącego : ło b ó tn ik ó w , 
ch ło p ó w  i p ra co w n ikó w  um ysłow ych. S iły 
ta  o k rz e p ły  i sp o tęg o w a ły  się w c iągu  
tych  p ię c iu  Int. W  A n q lii s ta ły  sin już 
czyn n ik ie m  d e cyd u ją cym . W  Stanach 
Z jed n o czo n ych  n ik t n ie  o d w a ż y ’ się p ro ­
w adz ić  p o lity k i w b rew  stanow isku Z w iąz­
kó w  Z aw odow ych  liczą cych  14. m ilio n ó w  
cz ło n kó w  W  każdym  państw ie  i narodzi©  
ko n tyn e n tu  e u ro p e jsk ie g o  masy p racu - 
iace zd o b yw a ią  rozs trzyga jące  znaczenie. 
D la te q o  n ie  straszy nas na p rzysz łość z 
pe w n ym i .sukcesam i p rzep row adzana  d z i-  
siai p o lity k a  s tre f w p ływ ó w  i to le row an ia  
zaborczośc i Ju tro , q d y  p rz y jd z ie  kszta ł­
tow ać n ie  s tra te q ię  w o jenną , a le  w arunk i 
u czc iw e g o  w spó łżyc ia  m ię d z y  na rodam i, 
ciłos d e c y d u ia c v  będz ie , m ia ła  n ie  stara 
d yp lo m a c ja , ora jąca oszustwem  i qw a ttem , 
lecz  now e siły , w ie rne  ide a ło m  w o lnośc i 
i s p ra w ie d li ' ości spo łeczne i.

Nasze Powstanie d la  lu d ó w  świata 
sta ło  sie os trzeżen iem , d o  cze g o  p ro w f-  
dza d y p lo m a tyczn e  szactm rki i p ło m ie n ­
nym  w ezw an iem  d o  w ie rnośc i d la  id e ­
ałów . S o lida rny  o d ze w  -wszystkich o rq a - 
n iza cy i ludo w ych  na to  n a 'z e  w ezw an ie  
św ia d czy ,-że  w  o e rso e k tvw ie  Jutra nasza 
sprawa, sprawa Polski i je j Ludu b ę d z ie  
w p e łn i w ygrana . <




